Z O  nnn 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 

Za 1 wyd. „Poran.“ lub „Wiecz.* 440M 
Z destzwą w miejson 
lub przesyłką pocztow. 

Za granicą . . . . . 

Za 2 wyd. „Poran.* i „Wiecz.* 

„Z dwurazową dostawą 

w miejscu lub j rzzsył- 

ką pocztową . . 1000 ™ 

Za granicą . . . „ .1250HŃ 


R- 
d 
"RE 


NALEŻYTOŚĆ POCZTOWĄ OPŁACONO RYCZAŁTEM 


"* 


CENA NUMERU 
DYNCZEGO 


wychodzi codziennie o godz. 1 po południu I o godz. 6 rano („Gazeta Poranna”) 


P. T. Interesantów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 7 wiecz. w biurze Redakcyi przy ul. Sokoła 4, 


Rękopisów ni 


"9. E : 
SEN Daae o e m? ea 


fKorespondencya własna „Gazety Wiecz.*). 
11. 
RZĄD. 
s Warszawa, w grudniu. 

(X) Rząd polski objął w r. 1921 roię pa- 
cyfikatora państwa, które przebyło 4 lata 
wojny światowej, najazdów i okupacyi i 2 lata 
wojny polskiej. Był to pierwszy rok pracy 
"pokojowej, organizacyjnej. Dotychczas, przez 
dwa pierwsze lata bytu państwowego. ponad 
wszystko górowało hasło: wszystko dla fron- 
tu, wszystko dla zwycięstwa. Teraz trzeba 
było przetworzyć podstawy działania: wszyst 
ko dła kraju, wszystko dła organizacyi apara- 
tu państwowego, dla odbudowy warsztatów 
pracy, dla uregulowania stosunków ekonomi- 
cznych i finansowych. 

Było to logiczne następstwo faktu, iż zej 
stanu wojennego przeszliśmy w stan nokoijo- 
wy. Lecz czy naprawdę postułat ten zrealizo- 
wano? Czy władze rządowe mogły rzeczy- 
wiście przetworzyć państwo, ugruntować je- 
go aparat? 

Przypomnijmy sobie 
naszego bytu. Na gruzach 
powstaje nowe państwo. Wszystko w niem — 
fmprowizacyą. A więc i wojsko zaimprowizo- | 
wane i biurokracya i kolejnictwo i skarb i wo- | 
góle wszystkie niemal działy życia publiczne- 
go. Z małymi wyjątkami wszystko trzeba by- 
ło odnowa stwarzać. I to w kraju, który — 
z wyjątkiem Poznańskiego — przechodził in- 
wazye, oOkupacye, wyzysk, zniszczenie. Po 
dwu latach „wojny  polskiej* improwizacyę 
trzeba było zamienić na — organizacyę. Zda- 
łoby się, że to tak proste, jasne. 

Tymczasem... Rok 1921, który miał być 
rokiem pracy organizacyjnej, był rokiem spo- 
rów włądzy ustawodawczej z władzą wyko- 
nawczą. rządu z Sejmem, aparatu państwo- 
wego z partyjnictwem. Nawet osoba głowy 
państwa bywała wciągana w wir tych spo- 
rów, tego rozfwaru, tej wzajemnej podrywki 
dwóch sił: Sejmu i rządu. i 

(Ciąg dalsry aa str. 2-giej.) 
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Naczelnik Państwa w Poznaniu. 


Poznań, 28, grudnia. 
(PAT) © godzinie 4 po południu przybył 


Naczelnik Pańsiwa w towarzystwie ministra. 


byłej dzielnicy pruskiej Dra Wybickiego, Dra 
Wachowiaka i generalicyi do ratusza na wła- 
ściwy obchód rocznicy powstania poznańskie- 
go. Cały Rynek i przyległe ulice zaległy tłu- 
my. Ze specyalnej trybuny, ustawionej przed 
ratuszem, przemówił pierwszy wiceburmistrz 
miasta Dr. Białecki, który, nakreśliwszy o- 
braz powstania poznańskiego. zakończył prze- 
mówienie swoje okrzykiem na cześć Naczel- 
nika Państwa. Okrzyk ten podjęły tłumy pu- 
bliczności z zapałem. Następnieęą przemawiał 
były prezydent policyi poznańskiej Rzepecki. 

O godzinie 6 min. 30 odbył się na zamku 
bankiet z udziałem licznych przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa. Pierwszą mowę 
wygłosił minister byłej dzielnicy pruskiej Dr. 
Wybicki, podnosząc, że gdy Naczelnik Pań- 
stwa w roku ubiegłym przybył po raz pierw- 
szy do Poznania, oznaczało to, że Poznań sta- 
je się istotną częścią Polski. Od tej chwili 
dzieło unilikacyi postępowało naprzód. Wspo- 
mniawszy następnie o odrębnych warunkach, 
w jakich znajdowało się Poznańskie, będąc 
pod jarzmem pruskieim, zaznaczył, że warunki 
te wywołały pewne odrębne cechy, które w 
następstwie spowodowały pogłoski, jakoby 
dzielnica ta dążyła do separatyzmu.. Minister 


Naczelnik Państwa w odpowiedzi zazna+ 
czył, że gdy pierwszy raz przybył na uroczy- 
Stość uczczenia dnia rocznicy wolności, trwa- 
ła jeszczę wojna. Dziś mamy pokój i możeriy 
korzystać z jego dobrodziejstw. Nawiązując 
do słów poety, który rok wojny 1812 nazwał 
jedyną wiosną, którą przeżył w swojem ży- 
ciu, Naczelnik Państwa porównuje powstanie 
grudniowe z taką wiosną | zaznacza, że taką 
wiosną był także rok 1863, który jednak za- 
kończył się klęską. 

Naczelnik Państwa w mocnych slowach 
kreśli ciężkie położenie narodu polskiego pod 
jarzmem zaborców. Przyszło potem do wojny. 
Świat, który zdawał, się być niewzruszony w 
swych posadach rzucił się do boju. I Polacy sta» 
neli w szeregach, a ziemia polska zapłonęła po- 
žoga i jęknęła od wstrząśnień bojowych. Na- 
czelnik Państwa wspomina następnie, żę kiedy w. 
Magdeburgu czytał warunki zawieszenia bronż 
nie było tam wzmianki o Polsce, a gdy jechal’ 
do Warszawy zadawał sobie pytanie, czy w. 
chwili gdy wrogowie są tak słabi naród polskt 
zerwie pęta niewoli. 

Nadzieje ziścity się. Wszedzie, jak Polska dħr 
ga i szeroka romlegio się hasło wyzwolenia. Był 
to dzień wiosny. Myśmy wyciągneji szczęśliwy 
los, bo kraj się oswobodzi. Naczelnik Państwą wy 
raża wdzięczność powstańcom poznańskim, któ- 
rzy mieli majtrudniejsze zadanie | wznosi okrzyk: 


stwierdza, że niema w tej dzielnicy dążności; Powistańcy poznańscy niech żyją.” - 
iseparatystycznych. Ziemia ta jednoczy się fizy | Po bankiecie udał się Naczelnik Państwa da 
icznie i duchowo z całą Polską. Jedna jest ty!- | teatru, gdzie był serdecznie witany przez zebraną 
Iiko Polska, jedne jej dzieci i jedna chęć do u- |publiczność. Naczelnik Państwa był na dwóch 
iszczęśliwienia całego narodu polskiego. Mow- | aktach „Halki“, poczem udał się do zamku na 
lca zakończył okrzykiem: Niech żyje Najja- | raut, w któryim wzięło udział około półtora tysią- 
Śniejsza Rzpita! Niech żyje Naczelnik Pań- | ca osób. ° 
stwa! 
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Czyż można się dziwić, Iż organizącya wewnętrznych Skulskim jako głową, a stron- 
państwa, dostawszy się między te dwa.gde- |nictwamni lewicowemi (z wyiątkiem najskraj- 
rzaki, nie wypadła tak, jakby sobie żyiByć niejszych) jako tarczą ochronną. 
należało ? w | „Zespół* ten zaprawdę nie miał łatwego 

Jeśli obecnie, pod koniec roku, spojrzy-|żywota. Nie dysponowa! stałą większością w 
my wstecz, pokusimy Się o syntezę, zechcemy |Sejmie, składał się z członków nieskoordyno- 
do wspólnego mianownika sprowadzić wszystiwanych do wspólnej pracy, zależny był od 
kie wypadki na arenie naszego wewnętrzne-iKlubu Pracy Konstytucyjnej, odgrywającego 
go życia politycznego — to w tej dwoistości, rolę języczka u wagi, podrywany był przez na 
tem  pokióceniu czynników prawodawczych miętną, odwetową walkę prawicy, nie mogą- 
§ wykonawczych, tym braku zgrania źródła!cei przeboleć utraty wpływów. 
życia państwowego, jakiem być winien Sejm | Zaś największą, zawalidrogą w planowej 

egzekutywy państwowej — dopatrzeć się na- pracy był fakt, iż w skład „zespołu“ wchodzi- 
DE przyczyny wielu niepowodzeń naszych ło „Zjednoczenie“, stronnictwo polityczne, 
| przyczyny powolności doskonalenia się na-.którego jeden odłam reprezentował Skulski, 

szego aparatu państwowego. 'zaś drugi — prawicowiec Dubanowicz. 
* To też przyjść musiało do rozłamu. „Zje- 

I w pojęciu i składzie rządu dokonał się |dnoczenie" rozłupało się: .stronnicy p. Skul- 
w r. 1921 poważny przełom. Gdy rok się po- jskiego, który wyrzekł się teki, odseparowali 
czynał, mieliśmy rząd, który był pozostałością się od zwolenników kursu p. Dubanowicza, 
okresu entuzyazmu i chwiłowej zgody, jaka który już całkiem otwarcie przeszedł na pra- 


zapanować musiała w lecie 1920 r. wobec gro- 
zy inwazyi bolszewickiej. „Rząd Obrony Na- 
rodowej“, w którym obok Witosa zasiadał 
Skulski, obok Daszyńskiego Wład. Grabski — 
musiał ustąpić. „Jednomyślność* jest fikcyą 
polityczną; powszechna „zgoda“ nastrojem 
bankietowym. W praktyce życia te pojęcia 
tie mogą się ostać. 

, To też oba skrzydła polityczne rychło 
wycofały się z tego idyllicznego rządu, który 
miał przealbrzymie zasłygi w r. 1920, jednak 
w r. 1921 stał się anachronizmem. Lewica wy- 
cofała z gabinetu Daszyńskiego, prawica 
Władysława Qrabskiego. 

Od tej chwili weszliśmy w okres „przesi- 

leń“. Co kilka miesięcy obwieszczano wszem 
wobec: przesilenie! Chmary kandydatów ula- 
tywały nad firmainentem —- a kończyło sie ta 
stałe jednym refrenem: Sejm nie jest w sta- 
nie stworzyć zwartej, silnej większości! Ani 
prawica, ani lewica nie może wziąć odpowie- 
dzialności za rządy. 
Wobec niemożności oparcia rządów o je- 
dnolity kierunek polityczny,. o zdecydowaną 
lewicę lub zdecydowaną prawicę — musiano 
się uciec do pałiatywów, do łataniny. 

Powstał „zespół“ centrowy ze stronnic- 
twem ludowem jako trzonem, posłem Wito- 
sem jako postacią firmową, ministrem spraw 
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Bialoruś i Litwa w stosunku do 
Polski w epoce porozbiórowej. 


(Ciag dalszy). 
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i Lwów, 28. grudnia. 


Obchodzenie Grudnłowego ukazu odbywało 
się tedy w sposób następujący: Transakcja sprze- 
daży polegala ma takiej manipulacji: wynajdowa- 
mo osobę, która nje dawała się podciagnąć pod 
określenie „osób polskiego pochodzenia i kato- 
llokiego wyznania zwłaszcza z pośród prawo- 
slawnych Polaków lub tatatów, których podsta- 
wiano jako pozomyych nabywców. Nabywca rze- 
czywisty natomiast otrzymywał od  fłeuranta 
weksel na kwotę kńikakrotnie wyższą od ceny 
kupna, dla której uzyskiwał natychmiast prawo 
„zastawu“ i zarazem kontrakt długoletniej dzier- 
żawy, Do liczby takich fikcyjnych mabywców, 
dających swoją: firmę, należeli również niektórzy 
magnaci Palscy, którym za zasługi położone dla 
Państwa rosyjskiego na wysokich urzędach u- 
dzielańto zezwolenia na kupno nierychomości 
wiejskich. Jednym z nich był Emeryk hr. Czap= 
ski, do którego mominalnie niemal połowa guber- 
mi Mińskiej należała, drugim inżynier generał 
Kierbedź, na którego imię zakupiono wiele ma- 
iątków na Żmudzi i w Wileńszczyźnie. W Gro- 
dzieńskiej był nim Ludwik hr. Jelski — obywatel 
francuski i były oficer gwardyi Napoleona trze- 
ciego. oraz wielu szlachty tatarskiej. 

"Trwał ten stan pzez lat kilkanaście, zanim 


[wą stronę. 

| Atmosfera polityczna nieco się oczyściła. 
Naprężenie minęło. Lecz — rząd „zespołu“ 
okazał się mimo to niemożliwym. Balansowa- 
lnie między lewicą a prawicą, gonitwa za kil- 
Ę głosami większości przy każdej poważniej- 


trzymania. 

Wreszcie, po ciężkim miesiącu przesilę- 
niowym wrześniu (a takich miesięcy mieliśmy 
w roku już kilka) —- z początkiem październi- 
ka rzucono w kąt wszelkie próby sklecenia 
większości i w miejsce rządu parlamentarne- 
go stworzono rząd ponadpartviny. 

Takie ewolucye przechodził w r. 1921 — 
rząd. i 

A Sejm? A jego dzieje w tym roku? O 
tem w następnym artykule. ° 


Sprawy perske 
w prasie wiedeńskiej, 


Głosy polskich polityków. — Co mówi min, Skir- 
munt, — Głos polsk. charge d'atiaides. 


Wiedeń, w grudniu. 

fno Dwa nażpoczytniejsze wiedeńskie dzien- 
nki „N. Fr. Presse“ i „N. W. Journal" poświęcaiń 
pierwsza w numerze $wiątecznym, drugi w nu- 
ei. a a RE” CAT i OWTYTZY "TER 
się spostrzeżomo, że liczba „osób polskiego po- 
chodzenia“ mieszkających na wsi pod najrozma- 
itszemi pozorami zamiast się zmaiejszać, rośnie 
i to w bardzo szybkiem tempie. Wydano tedy 
nowy ukaz, braniający osobom takim korzy- 
stania z praw zastawu na pożyczone sumy pic- 


> 
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diug) weksjowe. Równocześnie policja wiejską 
otrzymała rozkaz wyśledzenia czy ukaz Gru- 
dniowy jest Ściśle wykonywany, zakazując za- 
razem „osobom połskiego pochodzenia" zawic- 
rania umów dzierżawnych, opartych na prawie 
zastawu. Było to jednak znowu pole jedynie da 
łapówek i nie znam wypadku, aby takie 
fikcyjne kupno zgodhie z wyraźnem brzmieniem 
unsiawy umeważnione zostało. 

Wszystkie zarządzenia wyżej: wymienione 
i wytworzone przez nie stosunki były powodem, 
iż obywatel polski ha Litwie wysilał swój umysł 


o „obejście" 


niężne, które miały być traktowane jako zwykłe | 


w jednym tylko kierunku: utrzymania ziemi za! 
wszelką cenę w swojem Teku. Ponieważ zabiegi: 
obowiązujących ukazów były ko-! 
sztowne, a dochód z ziemi, uprawianej w sposób | 


Nr. Ergo __ 
merze przedźwigtecznym obszerniejsze artythuty 
sprawom polskirń. Na lamach „N. Fr. Presse” min. 
spraw zagr. p. Konstanty Skirmunt w wywiadzie 
z korespendeniem warszawskim tegoż pisma oma- 
wią zadania polskiej polityki Powiada on między: 
innymi, Jak następuje: Po csiatecznem uregulowa- 
nu naszych granic, Fiolska chce się przyczynić do 
skoneolicewania stosunków w Świecie powmien- 
nym, chce rozpocząć i współdziałać przy wydatnej 
współpracy z narodami, z którymi sąsiaduje bądź 
to bezpośrednio, bydź to pośrednio. Współpracy 
tej szuka tak na polu gospodarnczem, jak i kKłultural- 
nem. Dopiero w miarę załatwienia poszczegól- 
mych spornych kwesiyi właściwe życzenia i za- 
miary państwa polskiego mogly znaleźć swój wy- 
raz. Dzisiaj nikt już nie może waąłpić, w to, że pra- 
gniemy stałego pokoju i szczerego współżycia z 
imnemi państwami ©” Dowodem tego zawarta nje- 
dawno umowa między Polską a Czecho-Słowacyą. 
W stosarmku do republik sowieckich Polska upra-= 
wia konsekwentnie politykę Ścisłego dotrzymy- 
wania traktatów pokojowych, co wobec polityki 
bolszewickiej nie jest rzeczą wcale łatwą. Odno- 
Śnie do Litwy naród polski życzy sobie z calego 
serca porozumienia i działa z całym spokojem w 
przekonaniu ,że niedaleki już jest czas, w którym 
obydwie strony zrozumieją znaczenie obepólnego 
zbliżenia się do siebie. Wierna zawartym sojuszom 
Polska utrzymuje jak majserdeczniejsze stosunki 
z Francyą i Rumania. Polska z prawdztwem zada 
woleniem powitała nawiązanie rokowań w spra- 
wie zawarcia traktagu handlowego z Austryą, 
Polska. która z innemi państwami Europy simie 
związaną jest przez swołą cywilizacyę I przez 
swoje gospodarcze interesa, zajmuje się gruntow- 
mie wszystkiemi politycznemi, gospodarczemi | 
społecznemi zagadnieniami, będącemi obecnie ną 
porzadku dziennym.  IKwestya zorganizowanmią 
międzynarodowego zwiazku, zagadnienia, nad któ- 
remi obradowamo na konierencyi waszyngtoń- 
skiej, a w szczególności kwestya rozbrojenia, kwa 
stye gospodarcze powstałe w czasie powojemmym, 
wznowienie słosunków handłowych:z Rosyg — 
wiszystkie te kwestyc mają dla nas bezpośredni 
i iak najżywołmiejszy interes.i wymagają naszej 
żywej i usilnej współpracy. Roztropne i pokojowa 
nastrojome stanowisko Polski znajduje już zrozu- 
mienie i uznanie także za granicą. Znikają przesą- 
dy, takie miano przeciwko nam w niektórych sfe- 
rach. Jestem przekonany, że Polska nie zejdzie z 
drogi przezemnie określonej i że ta konsekwentna 
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wać „zaścianki” i sprowadzać do mich czynszo” 
wników nie tylko z pośród szlachty chodaczko- 
wej ale i z dalszych okolic — zwłaszcza ze Šią 
ska i Czech. 

Naiwięlksze trudmości nastręczało należyte 
wychowanie dzieci. Gimnazya rządowe w mia 
stach guberniałnmych były wprawdzie łatwo do- 
siępne, ale wpływ tej szkoły tendencyjmie rusya 
fikacyjny i demoralizujący był fatalny. Wma- 
wiano w dzieci, © nie są Polakami lecz spolszczo-= 
nymi przez jezutów Rosyanami, zakazywamo mó- 
|-wić po polsku nie tylko w murach szkolnych ale: 
ri poza niemi — na stanciach uczniowskich, któ” 
| rych utrzymywanie starowiło wyłączny przy” 
wilej nauczycieli Moskali — praktykowano sy- 
stem szpiegówski do ostatecznych granio roz- 
powszechniory — za posiadanie książki połskiej 
|chdóby najniewiuniojszej treści groziło wyđale- 
nie ze szkoły, podręczniki „ad hoc“ wydane zo” 
hydzaty dzieje Polski, przedstawiając je jako. 
stek wsłecznictwa i barbarzyństwa; do jakiegą 
stopnia faiszowano historyę, dość powiedzieć, 
iż w podręczmiku Belarmmowa dla niższego gtn- 


pierwotny „trzypolówką”* przy braku robotnika | nazyum stało, iż Sobieski oswobodził Wiedeń na 
i dogodnych warunków eskportu bardzo mały, | czele Rosyan i Polaków, że Suworow zajął War- 
każdy zaś dług hipoteczny groził wystawieniem | szawę bez oporu, witany entuzyastycznie przez 
na licytacyę i sprzedażą majątku za bezcen je- | oswobodzoną od terroru polskiego ludność i tp. 
dynemu wyznaczonemu przez gubfrnatora na- | kwiatki. 
bywcy — unikawo zaciągania iakichkołwiek po- 
życzek — zwłaszcza bankowych. a oszczędność 
doprowadzano do niemożliwych granic. Właści- 
ciele obszarów po kika tysłęcy morgów liczą- 
cych nic mieli często środków na nabycie naj- 
niezbędniejszych narzędzi romiczych i 'inwenta- 
rza, a dochody z wielkich dóbr, dających dziś 
dziesiątki tysięcy — liczyły się zaledwie na setki 
rubli. Dla podniesienia dochodów zaczeto budo” 


s 


szej sprawie — kazały się stanem nie do wy- 
(Dok. nast.). 
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polityka zagraniczna przyczyni się do tego, by sta 
mowisko Polski, łej wpływ i iej znaczenie u im- 
mych narodów wgmocnić. 


b EJ s 


W artykule p. t. Najbliższa przyszłość Polski 
„Neues W. Joumal“ podaje wywiad swego wspól- 
pracownika z polskim change d'affaires i radcą le- 
gacyjnym p. Mafyanem Hensiem. P. Hensel oma- 
wia obszernie dwie kwestye: Jak daleko postąpiła 
mozpoczęta przez min. skarbu Michalskiego sana- 
cya fimansów państwowych i czego Polska ma się 
spodziewać przy naibliższej kampamii wyborczej? 
Qmawiając załatwienie przez Sejm ustawy 0 da- 
ninie i o sanacyi finansów. p. Hensel daje wyraz 
przekonaniu, że dobroczynne jej dla Polski skutki 
mie dadzą na siebie długo czekać. Dzięki tym usta- 
wom i ich finansowym wynikom sprawa reformy 
waluty i stworzenie banku emisyjnego znacznie 
posuręły się maprzód i anoże nie jest złudzeniem 
nadzieja, że już miezadługo Polska  przesta- 
nie figurować w rzędzie państw o miższorzędnej 
walcie. Odnośnie do wyborów wszelkie przepo- 
wiednie w chwili obecnej bylyby przedwczesne. 


Przegląd prasy. 


Nieoczekiwana wizyta. — Anglia, Fęancya, Nidm- 
cy. — Rozwój ekosomiczny — najlepszą polityką 
zagraniczną. 
Lwów, 28. grudnia. 
Wraca się cięgłe do tego samego tematu. 

Plany Churchila i Stinnesa poczynają naprawdę 
niepokoić jmteresowanych, a przedewszystkiem 
Francyę i Polske. U nas niestety, opinia publiczna 
mało reaguje ma to nowe niebezpieczeństwo, zbyt 
daleka, by dotrzeć do Świadomości wszystkich. 
Prasa zajmuje Się również zbyt mało temi kupiec- 
kiemi planami Anglii, poświęcając madal swe arty- 
kufy partyjnym porachunkom. Ostatnio „Rzecz- 
pospolita“ zainteresowała sie nieoczektwaną wÈ 
zytą p. Ratrenaua w Londynie, do której Niem- 
cy przykładają wielką wagę. Jest to, ich zdaniem, 
rzecz miezmiernej doniosłości. Rozstrzygnąć ima 
się bowiem, jak pisze „Frankńurter Zeitung” 

„czy Francya jest skłonna półść za Anglią na 

drodze, której celem jest uzdrowienie gospodar- 

ki europejskiej". 

Niemcy są zupełnie gotowe do tej nowej kom- 

binacyi. 
„Dłaczegoż to nie miałoby się w Europie pod'ąć 


JERZY BANDROWSKI. UM 
Listy z prowincyji. 


UKŁAD SPOŁECZNY. 


Zakliczyn, w grudniu. 

NV małem prowincyonalnem miasteczku 
rozróżniamy: 

Przybłędów — to jest inteligency €. 

„Gulonów'* — czyli mieszczan, „sól zie- 
mi“. 
> »Dziađów“ — to znaczy proletaryat ma- 
łomiasteczkowy. 

„Chamów' — czyli chłopów, aczkolwiek 
Długosz twierdzi, że wogółe cały naród nasz 
pd Chama pochodzi. 

Jest to terminologia nie moja, lecz mało- 
miasteczkowa. Tak mówią ludzie tutejsi. O- 

rócz tych czterech kast są oczywiście jesz- 
cze „żydy*, ale ci stoją na boku. 

Chłopów łączy z miasteczkiem niewiele. 
Przyjeżdżają raz na trzy tygodnie na jarmark, 
raz na tydzień w niedzielę do kościoła, cza- 
sem do sądu lub na Ślub. Dla mnie są plemie- 
niem małoznanem, wesołem. bogatem i sym- 
patycznem, mimo. że do mnie, jako do „pa- 
na“, życzliwie się nie odnoszą. O ile jednak 
miałem z nimi do czynienia, źle na tem nie 
wychodziłem. Są wcale uczynni, solidni, du- 
mni, honorowi (na swój sposób), a ponieważ 
mają więcej z przyrodą do czynienia. są sto- 
sunkowo inteligentni. Niewątpliwie stanowią 
oś w rodzaju dziedzicznej konspiracyi; są 
«kasta. Ale to jest kasta mego narodu; jej taje- 
munice odgaduję lub przeczuwałm, 


Z NE 


„GAZETA WIECZORNA" 


tego samego, ma co zdobyto się na Oceanie 
Spokojnym? Dlaczegoż mie miałoby sie to stać 
tutaj, gdzie przecież potrzeba współpracy wo- 
bec niedoli europejskici iest o wiele silnieisza, 
niż na drueiej półładip Co istotnie zamyśla 
Lloyd George; dokładnie niewiadomo. Sąadzie'ry 
jednak, że utworzenie między Anglia, Francyą 
i Niemcami współdziałania, mającego iako cel am 
leczenie ran wojennych i odbudowanie Europy, 
mogłoby być zupełnie tak samo możbwe, jak już 
osiągnięte dia Oceanu Spokojnego porozumienie 
między Ameryką. Anglia i Japonią“. 

Nie jest niestety Rzesza niemiecka odosobnio- 
ną w tych śmiałych planach odbudowania znisz- 
czonej przez się Europy. Anglia ludzi się ciągle, 
że jei dobrobyt zależny jest od dobrobytu 
Niemiec. 

„Manchester Guardian“ podaje, że L. George 
zamierza oprzeć wzajemme stosunki państw euro- 
pejskich na zupełnie nowej podstawie. 

„Kuryer Poranny" pisze: 

„l. George chciałby zainicyować trzech- 
stromy traktat pomiędzy Anglią, Niemcami i 
Francyę, traktat, na którego podstawie każde z 
tych trzech państw ma być bronione przez oba 
imne na wypadek jakiegokotwiek ataku przeciw- 
ko niemu skierowanego: znaczy to, że gdyby 
Niemcy „zaatakowane“ zostały daimy na to 
przez „imperyalistyczną* Polskę, Anglia i Fram- 
cya stanąćty miały po stronie Niemiec, tak, jak 
to zresztą już było w zarodku podczas powsta- 
nia górnośląskiego. 

Co gorsza dla nas, że w program narad lon- 
dyńskich wchodzi również kwestya ekonomicznej 


w Szary kąt miłczy. 

„Jakim sposobem dzieje się, że w sprawie 
tak blizko i tak bezpośrednio obchodzącej Pol- 
Ske nikt jej nie zapytuje o zdanie ì nikt infor- 
macyami z polskiej strony wzaczerpniętemi, nie 
kontroluje tego wszystkiego, co wmawia w p. 
Lloyd George'a, p. Horne'a i 
międzynarodowy spekulacyjny geniusz p. Stin- 
nesa, o tem oczywiście dużo możnaby pisać, ale 


dno w kółko bez żadnego skutku, że można już 


tychczasowego stanowiska miewzruszonej bier- 
ności“. 


A annee eea ZE R O 
O Z A Z ZOZ 


i sposób ruyślenia znam i oni też o tem wie- 
dzą. Dlatego, kiedy patrzymy sobie w oczy — 
dość zresztą rzadko patrzymy szczerze 
i rozumiemy się. Chłop wie, że może mnie o- 
bedrzeć, ale wie też, że ja więcej umiem od 
niego i jestem mu potrzebny, a prócz tego — 
obedrzeć się nie dam, nie mówiąc o możliwo- 
ści z mej strony odwetów rozmaitych: w są- 
dzie, w wojsku, w Sejmie, w podatkach, w 
handlu i t. d. 


Przybłędą w miasteczku jest „pan“. Jest 
to istotnie przybłęda. Stosunek jego da przy- 
rody — żaden. Otoczenia boi się. Mianowany 
przez kogoś gdzieś daleko, spełnia swe czyn- 
ności, przy których nie jest bynajmniej nie do 
zastąpienia. Jeden odchodzi, drugi przychodzi 
na jego miejsce. Spraw ani ludzi nie rozumie. 
Ziemi ani chłeba nie ma, wszystka musi kupo- 
wać. Żyje tak. że przykro na niego patrzeć — 
zupełnie jak na zesłaniu. Właściwie wszyscy 
„panowie“ powinni mieszkać w mieście, _ ale 
ponieważ-by się tam nie zmieŚcili, więc ich 
wysyłają na prowincyę, dla powietrza, albo 
żeby się odpaśli. To się wie, że wysyłają na 
wieś co gorszych, takich ta... Grzecznym dla 
„pana' trzeba być, ale uważa się go za nic.. 
Cierpi się go... 


Cierpi się, jak się musi, ale — nie znosi 
się go. Nie pomoże się mu w niczem, nie sprze- 
da mu się niczego. gdzie można, to się mu do- 
kuczy. Ludzie, mieszkający 
przeszło dwadzieścia lat, wciąż jeszcze uwa- 
,żani są za przybłędów. (Qdmawia się im służ- 


odhudowy Rosyi. Polska dypłomacya zepchmięta | 


p. Loucher'a | 


pisze się o tem od stycznia 1920 roku wciąż je- |! 


stracić nadzieję, aby rząd nasz wyszedi z do- |g 


Słuszną więc jest przestroga dla dypłomacyi 


na  prowincyi tylko. gdzie może. 
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polskiej, by czas narad londyńskich nie był dla 
niej okresem „dolce far niente“. 

„Byłby najwyższy czas, aby i w tych an- 
traktach zacząć pracować realnie i intensywnie, 
nie kłaść się spać przed Świtem, pisać zrozu- 
miałą dla wszystkich prozą i mówić dosłyszal- 
mym dla wszystkich basem". 

P. Rybarski na: łamach „Rzeczypospolitej“ 
wychodzi z słusznego zresztą założenia, że sta- 
nowisko międzynarodowe Polski zależy od ofia- 
rowamia Światu takich samych wartości ekono- 
miczmych, jakie z ziem polskich wydobywali obcy 
ich władcy. Powodzenie naszej polityki zależy 
w zupełności od tego, co się stanie z naszem ży- 
ciem gospodarczem, społecznem. Ci wszyscy, 
którzy © losach Pbiski za granicą decydują 
mało  baczą na wywody historyczne, lecz 
przedewszysikiem pytają się, co się dzieje z mar- 
ką polską. Niema właściwie odrębnej polityki za- 
granicznej. 


t m : e 
9. SIyczRia 
będziemy zmuszeni wstrzymać 4 


dalszą dostawę, względnie wy- 
syłkę gazet tym 


P.T. Brentmeraforom j 


Którzy do tego dnia nie wpłacą 
prenumeraty za styczeń wraz 
z ewentualną zaległością, 

Ceny prenumeraty podane sę 
w naśłówku. 


Zwracamy uwagę na to, że wv- R 
płata kwot wpłaconych na czeki P. K. O. £. 
i przekazy następuje zazwyczaj dopiero Ą 
po upływie całego tygodnia, wobec czego 
wskazanem jest — dla uniknięcia przerwy Fi 
w dostawie gazety — jak najrychlejsze $% 
wpłacenie prenumeraty. 

Wydawnictwo 
„Gaz. Por** i „Gaz. Wiecz.*. 


JAY 93 ' s ; prvi i e 
Na prowincyi wogóle kradnie się, ale wedhig 
pewnych prawideł. Nie %olno np. kraść: drze- 
wą z podwórza. U „panów“ wolno kraść 
wszystko. Cóż się dziwić, że stosunek inteli- 
gencyi de miasteczka jest nadzwyczaj chłot- 
ny, cóż się dziwić, że inteligencya ta prawie 
zupełnie w życiu miasteczka udziału nie bie- 
rze, wreszcie — gorżknieje i nie dba o nic, jak 
o pewien dobrobyt, wygodę i spokój w domu. 
s 


Społecznie jest to — nic. 


„Gulon“ czyli mieszczanin, uważa się za 
jedynego uprawnionego mieszkańca miaste- 
czka, Częściowo zajmuje się rolnictwem, czę- 
ściowo niby rzemiosłem, w rzeczywistości zaś 
namiętnie paskuje owocami, tłuszczami, 
ziemniakami, zbożem, skórami czem Kto 
chce. Chłopami gardzi, „panów nienawidzi. 
Jest egoistyczny, chciwy bezgranicznie, ską- 
py do zaślepienia. ostrożny do głupoty, próż- 
ny i pyszny, zarozumiały, ambitny, mściwy, 
nieszczery, zawistny. zacofany i tępy. Obser- 
wując ten szczep, widzę wyraźnie, iż on ra- 
sowo nie jest polski. Ma w twarzy i w duszy 
coś mongolskiego. Brak mu zupełnie humoru, 
pogody, towarzyskości, rozmachu. Chłop wy- 


— 


— 


-|gląda przy nim jak wielki pan. Chłop, jak się 


uniesie, bije w pysk — „gulon“ mści się, ką- 
sając milczkiem z tyłu. Chce wszystko zrobić 
sam — nic nie robi. Należy niby do stronnic- 
twa ludowego, ale nie zajmuje się polityką, a 
wyłudza jakieś wsparcia. 
zapomogi i t. d. W kościele beczy, ale nie jest 
religijny. Nie można nazwać go materyalistą, 


bę. podmawia się ją do kradzieży, do plotko- Materyalista skłonny jest do bodai zewnętrz- 


wania i szpiegowania, 


okrada się ich — nie |nei kultury. Lubi chodniki, dobre drogi świa- 
jej dążenia tyle nawet z potrzeby, ile — ze złośliwości. tło, towarzystwo. 


nawet szkoły, lubi życie. 
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„Bzisłaj polityka wewnętrzna, skarbowa, 
przemyslowa i colha splatają sie w jedną całość. 
Nie znaczy to, że można lekceważyć mnaczente 
dobrej służby dypłomatycznej. Ale faktem jest, 
że więcej będzie znaczył eksport węgla do 
„Włoch, nabiału do Londynu, cukru i krechmahu 
do Francyi, artykułów łódzkich ma Balkan, niż 


Nr. orwo 


- „GAZETA WIECZORNA“ 
En R U ZOO E T EZ z a G a w 


cala masa wieców, mówiących o naszych ule- 
przedawnionych prawach, niż okrężne wystawy 
sziuki polskiej, niż eksport msyi nadzwyczaj- 
nych, tworzenie biuy prasowych i wysyłanie me 
moryałów”. 

5 B 


A 


Bolszawicy wznowili terror przeciw Polakom w Rosyi. 
Masowe aresztowania. — Wysyłka wgłąb Rosyl. — Rozstrzełiwania, — Ludzie gina w lo- 


cha ch 


( Łwów, 28. grudnia. | mal zasłabnięcia na tyfus, wyrok odroczono. 


T Warsz. Związek futeligencyi pracującej o- 
trzymał z Rosył alarmujące tłoniesienie o maso- 
wym terrorze przeciwko Polakom. 

W Sławucie aresztowano kfikudziesięch Po- 
laków i wywieziono wgłąb Rosył. 

W Szepietówce aresztowano wszystkich Po- 
laków, zarówno mężczyzn jak i kobiety; dziech 
pozostawiono na łasce losu. Henryka Załuskiego 
z Szepietówki skazano na śmierć i podobno roz- 
strzełano. Bronisław Karpowicz, buchalter fabry- 
ki cukru, męczony w czerezwytczajce szepietę- 
wskief, wywieziony został do Żytomierza, żona 
jego skazana została na Śmierć, z powodu jed- 


Dzieci ich bez żadnej opłeki, opuszczone i gło- 
dne, błąkają się po ulicach. 

W Szepietówce  rorstrzełano Berezowską, 
oórkę jednego z rzemieślników. 

W Kłębówce pod Zasławiem aresztowano i 
wywieziono dyrektora cukrowni Władysława 
Zeddlicza. 

W Antoninach zamordowano dosonrcę ro- 
bót Józefa Łozłńskiego, aresztowano Teofila Gór- 
skiego, kierownika gospodarstwa rybnego. Nad- 
chodzą równocześnie wiadomości o dalszem are- 
sztowaniu wielu wrych pracowników, których 
nazwiska na razie nie Są znane. 


ai A O l AE 


700 agitatorów bolszew.ckich uciekło z pociągu. 


Posag z czerwonymi szfandarami, — Dlaczego rząd sowłechł wysyła tak masowa rematry- 
antów — Konłeczną zapostrzonk kontrola pociągów ma zdanicy. 


Lwów, 28. grudnia. 


R- 
7 Qłos Wołyński" przygosi następującą wia- 
domość: Przed kiku dniami z pociągu z repatry- 
antami między stacyami Zdołbice i Równe, już 
ma terytoryum. polskiem, uciekło 700 repatryan- 
tów. Poci ten jechał z Rosyi bolszewickiej i był 
przystrożjomy czerwonyini sztandarami i napisami 


przeszkód powędrowali do różmych okofic Pol- 
ski. 
Wiemy już? obecnie, dłaczego bałszewicy 
nagłe zaczęli nadsyłać takie masy niby „repatry- 
antów". Chodzi o zalanie Polski tysiącami agita 
torów. 
Czy jednak nie jest winten tu p. Korsak, K0- 


w rodzaju „niech żyje 1. rmiędzynarodówka”, | ry zaniedbał kontrolowania pociągów na granicy, 
„Całkowita władza radom robotniczo-chłopskim". |4 choćby otaczania ich odrazu dostateczną o- 


Nie miał żadnej eskorty prócz komduktorów ko- 
lejowych. 


+ Dopiero po przyjeździe do Równego pozosta- 
łych pasażerów, którzy mie mieli powodu do u- 
ciekania przed kontrolą, obstawiomo wartami i 
poddano ich skrupulatnie kontroli 1 wszystkim 
dolegliwościom repatryacyi. Oczywiście tamel 
siedmiuset uniknęli tych mieprzyjemmości i bez 
(TTK "GIDE WETO OFE" KAY? U SZASZTOEC FTS 


„Gulon”* jest zwykły, ciemny, ograniczony 
<hciwiec. Jest to też kasta. 

„Dziady“ czyli pfoletaryat małomiejski —- 
sień „gulonów'. Proletaryat małomiejski ina 
wszystkie wady „gulonów* w wyższym jesz- 
Œ stopniu z dodatkiem? dzikości, zdemorali- 
towania i nieubłaganej nienawiści nędzy. Naj- 
epszy materyał na bolszewików, na szczęście 
stosunkowo nieliczny, słaby, a w dodatku 
chórziiwy. Niewątpliwie „guloni* daliby so- 
sie z nimi zawsze radę, zwłaszcza, że mają 
wśród nch dziedzicznych wasalów, którzy z 
imi pójdą. „Dziady“ same wiedzą, iż zwycię- 
E nie mogą i nie zwyciężą, dlatego — siedzą 
cicho, 

+ Zupełnie jasno zarysował się ten układ 
śpąłeczny. kiedy w „Białem Miasteczku” „wy- 
tuchła Polska“, Padło natychmiast hasła mor- 
lowania żydów, panów i księży, Na szczęście 
, nie zamordowano nikogo. Coś nie coś zra- 
wano u żydów, a trzeba przyznać, że wów- 
zas wraz z „dziadami* „wyrukowała* i spo- 
ʻa garść czcigodnych „gulonów'*. Niektórzy z 
EA jeszcze zeszłego roku odsiadvwali za to 
auguracyjny kryminał. 

Stosunki te może zmienić tylko kolej. Tak, 
ak obecnie rzeczy stoją. mowy niema o tem, 
iby się mogło co zmienić. Wszystko musi się 
ozbić o opór „gulonów*, mających rządy w 
swych rękach. Mówiąc po prostu, ludzie ci 
postępują tak, jak gdyby miasto było ich iol- 
warkiem. Dziwić się temu nie można, jest to 
przecie zupełnie naturalne, a spotykane nie 
tylko na prowincyi, ale i w wielu większych 
miastach. 


chraną, by tmiemożliwić ucieczkę agitatorom bol- 
szewickim? Dzięki temu niedbalstwn będą mu- 
słaly władze policyjne mozolnie szukać owych 
700 zbłegów w całym kraju. 

A iłu takich bolszewików zbiegło z mnych 
pociągów:?. 

Ile moga oni nabroić, narabować 1 namordo- 
wać lzi — kto to obliczy? 


Milienowę fundusz? komunistów 
polsk ch. 


Aresztowanie komunistycznej działaczki. — Skon- 

fiskawane papiery. — Pobory miesięczyta komuni- 

stów. — Zlikwidowańie organiżacyi komuni 
stycznej. 


Łódź, 27. grudnia. 

Opowiadają tu ciekawe szczegóły o mwięzie- 
nm sekretarki obwodowej łódzkiej organtzacyi ko- 
mnunistyczmej, p. Kalinowskiej, znanej pod pseudo- 
nimem „Zośki“. Kalinowska jest starą i wytrawną 
działaczką konspiracyjną. Przy aresztowaniu od- 
mówiła wszelkich zeznań. 

Materyały zebrane u niej zobrazowały dosta- 
tecznie zarówno działatność Kalinowskiej, jak też i 
całej onganizacyi komunistycznej. Najciekawsze 
są księgi kasowe, które odźwierciadlają dokładnie 
całe życie finhnsowe orzanizacyi. Główną pozy- 
cyę wydatków stanowiło utrzymanie fachowych 
działaczy partyjnych, których pobory miesięczne 
w wysokim stopniu przewyższały pensye naszych 
wysokich dygnitarzy. Z księgi kasowej okazało 
się, iż komuniści żonaci otrzymują ponadto $pe- 
cyalne dodatki nodzinne. 

Dzięki sprężystości łódzkich władz policyj- 
nych, wykryta organzacya komunistyczną zosła- 
ła zlikwidowana. 


Wilno przed wyboram”. 


Wilno, w grudniu. 
Spokojne i flegmatyczne Wilno zaczyna się 
ożywiać. Zbliżające się wybory zainteresowały 
szozenze mury. Ludność miasta dokładnie zdaje 
sobie sprawę z ważności chwili. Do obwodowych 


Komisy! Wyborczych zgłaszają się codziennie 
tłumy sprawdzałących Nstę wyborców. Szcm 
gólnie silne jest zainteresowanie na krańcach miit- 
sta, zamieszkanych! przez ludność robotniczą i 
nzemieślniczą. Stronnictwa i grupy polityczne pra 
wadzą szeroką agitacyę. Wiece polityczne ściąga- 
ia tysiące osób. Treść uchwal wiecowych poza 
różnicami partyjnemi zawiera zawsze myśl prze- 
wodnią — „Do Polski". 

Żydowskie stronnictwa polityczne z wyjąt- 
kiem „Bundu* pmdecydowały się nie przyjmować 
udziału w wyborach, ze wzgłędu na plebiscytowy 
charakter Sejmu. Mimo bo jednak w sierach prze- 
mysłowych t handłowych żydowskich pamaje 
tendencya wytamania się z pod nakazu przy wód- 
ców i przyjęcia udziału w wyborach. 

Litwini i pewna część Białorusinów korzysta- 
jąc z wolności prasy, prowadzą agitacyę przeciw- 
ko wyborom i przeciw Polsce. Miejscowe pismo 
litewskie w języku polskim „Głos Litwy“ jest prze 
pełnione artykułami: o tendency. wrogiej Państwu 
Polskiemu i nawołującemi do powstrzymania się 
od głosowania. ¢ 


Pierwszy wszəchpelski kengres 
esperantystów w Warszawie. 
Odbędzie się na wiosnę. 


Warszawa, 26. grudnia. 

(Tel. wł.) W ubiegłym miesiącu zorgani- 
zował się komitet w celu zwołania do War- 
szawy pierwszego wszechpolskiego kongresu 
iesperantystów. 
| Do komitetu należą przedstawiciele trzech 
istniejących w Warszawie towarzystw espe- 
ranckich: „Konkordo“, „Labora“ i „Pola espe- 
rantista Societo“. Komitet zwrócił się do mal- 
żonki zmarłego twórcy jezyka esperanto, dr. 
Ludwika Zamenhofa, z prośbą o objęcie hono- 
rowego protektoratu nad małącym się na 
wiosnę roku przyszłego odbyć kongresem. 
Podczas kongresu odbędzie się konferen- 
cya delegatów wszystkich istniejących w Pol- 
sce towarzystw | grub esper, w celu utworze+ 
nia na wzór zagranicy wszechpolskiego zwłą- 
zku esperantystów. 
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„Gruszki ra wierzb e“. 


Lwów, 28. grudnia. 
A otóż i choinka, strzelista, smukła, różno= 
barwnemi łańcuchami pięknie przystrojona, zło- 
tem „wlosów anielskich“ Świecąca a uglnająca się 
pod ciężarem fig, orzechów, daktyli, jabłek i cu- 
kierków. Pyszmi sie dziś w każdym domi, a wle- 
czorem rozkwita blaskiem gęstych śwłateł. I dzie- 
ci tańczą dokoła niej, śpiewając wesołe kolędy. 
Głęboko wzruszający jest wdzięk, z jakim 
ten swój obowiązek reprezentacyjny spełnią 
skromna, ubożuchna choinka leśna. Jak jej pięknie 
w różnobarwnych, świecących ozdobach, z jak 
słodką, czaruiącą gracyą i powagą zarazem dźw|- 
ga ten świetny strój, fak poezya jej, szczera i ser- 
deczna, przebija nawet przez to świąteczne i uro- 
czyste ubranie. W złocie i srebrze, w migotaniu 
świetnych łańcuchów „i błyskotek, w gloryi świa- 
tel, choinka jest wciąż sobą, wonną, zieloną So- 
senką leśną. Ileż talentów, powiedziałbym, ma to 
drzewko z natury twarde, dziecię ostrych, szorst- 
kich klimatów, odporne na zimno, mgły, deszcze 
i nawalnice, a mogące co najwyżej doczekać się 
miłe pachnących, lecz smolistych i twardych 
szyszek. 
Niejednokrotnie myślałem: 
— Dlaczego właśnie choinką, a nie inne jakie 
drzewko? Czy mało jest drzewek, które zasługu- 
ją na takie odznaczenie i które mogłyby być sym- 
bolera urodzajności, płodności i łaskawości, jaką 
dają ludziom: w postaci pięknych, soczystych 0-* 
wieców? Czemuż właśnie ta dzika, leśna sosenka?. 
Właśnie dlatego. że dzika. Właśnie dlatego, że 
nie radzi nic, prócz szyszek twardych i smo- . 
istych. 
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manicure, portfele, teki na akta, 
TORBY i WALIZKI do podróży, 
poleca 4197 


L>“, Lwów, kegionów |. M: 


Taki już jest człowiek. Nie zraża go żadne| kEały fejleton. 
mieprawdopodobieństwo, żadna niemożliwość. Po-l' 


dziwia cudnie kwitnące i obsypane drzewa w sa- 


dzie, ale w kącie swego ciepłego domu stawia EDWARD KOZIKOWSKI. 


skromną, dziką sosenkę, obsypuje ją złotem i sre- 
brem, kwiaty z żywych 


wałązkach i każe jej dźwigać miezmane naszemu 


płomieni wiesza na jeż 


Pies wędrujący. 


słońcu owoce rołudniawych, nadmorskich krajów. W takie rano, o pewnej godzinie, 


A drzewko płoni się złotą funa, wzruszone i za- 
wstydzene przepychem, o jakim nie marzyło. 


obłąkany imyśłą karygodną, 


— Gruszki na wierzbie! — śmieje się scepty- podwórzowy opuścić dziedziniec — 


cznie z tych mrzonek stare przysłowie. 
Widzę je — jak twarz czerwona, pucułowata, 


na spotkanie śpieszącym przechodniom. 


tępa, o małych, siwych, chytrych oczkach,|7 tą beztroską ze starego sztycku, 


nizkitem czole, nabitych, ciemno-żyłkowanych po- 
liczkach i zardzewiałych wąsach, zwisających, 
jak wiecha, pod zadartym nosem. Znamy ten typ 
Jest chytry, ale ograniczony. Wierzy tylko w to, 
co wicziat. Pomyślcie, jak strasznie ubogim byłby 


omijając kałuże i sklepy, 


biedz ulicą: na rozchód i przychód 
dni, o których zamilczeć wszak leple 


świat, gdyby składał się tylko z tego, co ludzie te-|[I w igraszce, co nie zna spoczynku, 


go typu widzieli i co za potrzebne uważają, 

Albowiem w zasadzie człowiek widzi to, w 
co wierzy. 

I tylko dzięki temu jest twórczy. 

Stąd dla pierwszych „gruszki na wierabie“ to 
szyderstw'o. dla drugich hasło. 


na łup własnej przygody oddany, 
szukać ciemia z uporem po rynku, 


bałansując od Ściany do Ściany. 


Wreszcie poto na drogach tramwału, 


Albowiem niema niemożliwości. Dużo nam już w takiej nagłej decyzyi pod skweretm, 
zakwiłło i urodziło się „gruszek na wierzbie”, nie- |wsnuć się w szyny żelazne, jak pająk, 
jedną luszczknętiśmy i niemało jest ma świecie rze- by zobaczyć słoneczną paterę. 


czy, których „nasstarsi ludzie nie widzieli“. A my 
mamy w Bogu nadzieję, że będzie ich coraz wię- 
cej i więcej. 

I kto wie, czy kiedyś istótnie nie będziemy zry- 
wali gruszck z wierzb, a daktyli lub fig — z 
choinek leśnych. 


ZE 
„wła, 


3 
Lotna Maszynka Ułańska 


jako przyczynek do historyi kawa- 
- leryi lwowskiej. 


u (Ciąg dalszy) 


Lwów, 28. grudnia. 

Plutony, stanowiące dla siebie żwartą jedno- 
sikẹ bojową, poczynają rywalizować między so- 
bą w tężyźmie bojowej i brawurze. I pluton — o- 
beimuje ppor. Siemaszko, H — wspomniany wyżej 
rodch. T. Bietkowski MI. wachm. sztabowy 
Grzeszczuk, IV. — wachm. Zołoteńko. 

Każdy, do wachmistrza, rmsi czyścić sam 
swego konia jak najstaranniei Ułani dostają wszy- 
scy nową broń: karabinki, ładownice, bagnety i 
szable, podoficerowie starsi pistolety repetierowe. 

Pod kierunkiem podlekarza St. Bietkowskiego 
powstaje regularny patrol sanitarny. Z nim w pa- 
rze również i telefoniczno-techniczny (pionierski). 

Strzelanie na strzelnicy daje świetne rezulta- 
ty faktyczne, to też takimi celowniczymi jak plut. 
Stemhof, wspomniany wachm. Zołoteńko, kapral 
Nawratil, kapral Dawidek, Wasilewski i inni — 
malo który oddział mógł się naonczas poszczycić. 

Dzięki tym wszystkim zabiegom szwadron 
faktycznie przedstawiał się w połowie kwietnia 
zupełnie jak ua owe ciężkie warunki zadowa- 
iajaco. Dwóch trębaczy na siwych koniach jedzie 
za dowódcą, za nimi w zwartym szyku trójka- 
mi —plutony, juczne konie z konno-wodnymi a na 
końcu — żagłowem płótnem  obcjiągnięte wozy 


li czerwonych wagonów pudełka 


gonić w ulic wąskiej perspektywie, 


jak biegnących tu, ówdzie karzełków 


skrępowany pod bramą Guliwer. 


I wbrew wszelkim przyjętym zwyczałom, 


oczekiwać na liniach zawiłych, 


tego wszystkim znanego tramwaju 
czarodziejskiej księżniczki Ludmiły. 


W mgle, dalekiej początku ulicy 
widzieć pędem biegnące wagony — 


taborowe z amunicyą i żywnością, ambulans i ku~ 
chnia polowa. 

W trakcie tych prac wewnętrznych, możli- 
wych ze względu na kilkanaście dm spokójniej- 
szych na froncie — nadchodzi długo oczekiwana 
wiosna. 

Z nią szereg akcyi oferzywnych, a w ża- 
dnej z nich — raecz jasna — nię brakowało uła- 
nów. 

I tak to dnia pewmego ułamów, siedzących w 
Śniegowem błocie okopów w Rzęśnie Polskiej, z 
szarej nudy i bezczymności, przerywanej jeno pa- 
trolami, uprawianymi raczej tak, dla sportu — 
(specyalistą w mich był nieodżałowany Wojtek 
Siemaszko) — wytrwał i zelektryzował rozkaz 
natychmiastowej zmiany pozycyi. 

„Już od szeregu dni działo się coś takiego na 
froncie, oo starym wiarusom z wojny. Światowej 
jeszcze, nieomylnie kazało przypuszczać rychłą lo 
sów: odmianę. Wciąż zjeżdżali sztabowcy, radzili 
coś, chodzili z mapami i kiwali głowami. Pionie- 
rzy naprawiali mosty i szyny kolejowe w kierun- 
ku na Żółkiew. „Coś się święci!“ — mówiono po 
szwadromach, co jednak nie przeszkadzało na pla- 
cówce wygrywać ochrypłą aryę z „Żydówki“ na 
rozklekotanym gramofonie. 

To też rozkaz odmarszu przyjęli 
skwapliwie. 

„Byle raz z tych błot rzęśniańskich pójść! — 
mówiono. 

Przejechaliśmy przez miasto, przejechaliśmy 
koło koszar i nic nie mając w ustach cały dzień, 
poszliśmy na — Wimniki, świeżo odbite przez 5 
p. Legionów, a potem znów stracone. 


W, ataku tym od kuli ginie ppor. weterynarz 


wszyscy 


z dołu, z góry bez Żadnej różnicy 
migające na obydwie strony. 


II na równej płaszczyźnie ulicznej — 
między jednym a drugim przystankiem 
uśpić tramwaj wzrokiem hypnotycznytm, 
jak wybraną ze wszystkich kochankę, 


Iz tą cichą w sercu melancholią, 
co nawiedza strudzonych poetów. 
pójść aleją kwitnących magnolii — 
tam i ówdzie, gdziebądź, ałe nie tu. 


Utopiwszy źrenice w trawnikach, 
własne myśli dyskretnię omiłać, 
z taką wielką dobrocią pątnika, 
co się wspiera jedynie na klju. 


I w tęsknocie za Śpiącym tramwajem 
na ulicach nieznanych i skrętach, 
poznać szczęście, co szczęścia nie daje 
wśród rozbitych o raty okrętów. 


I nie czekać już więcej powrotu 
do balkonów, podwórza i dzieci, 
i powierzyć psią dolę tęsknotom, 
pochwyconyim znienacka i w sieci 


Notatki bibliograficzne. 


Lwów, 28. grudnia. | 
Z warsztatów literackich. Znana poetka I Ba 
teratka Marya Kazecka — utorka „Listów dą 
Kesser", „Rodzynki z babki“, „Babumi*, „Kwia= 
tów dalekich“, „Akwarel“ etc. — wykańcza no- 
wą książkę p. t. „W niebieskiem powietrzu tę- 
sknoty". „W niebieskiem powietrzu tęsknoty" 
jak też i „Listy do Kesser“ drukowane niedawno, 
wyjdą nicbawem w książce, nakładem jednej z 
bardzo ruchłiwych firm wydawniczych. Prócz 
tego wszystkie wyżej wymienione utwory Ka- 
zeckiej ukażą się w tłumaczeniu francuakiem, 
znanego literata, krytyka j estety Dr. Zdzisława 
Starzeńskiego — nakładem jednego z pierwszo” 
rzędnych wydawnictw paryskich. 
Życłe teatralne, tygodnik poświęcony spra- 


Chmielewski, 
ranny. 

Tam — ppor. Siemaszko wdziera się płerw- 
szy z swoim plutonem na Czartowską Skałę, thi- 
kąc skrytych w świetnych szańcach .„Petlurow- 
ow“ — wyborowy batalion kijowski —skrzynka 
mi amumicyjnemi po twardych łbach. 

W ręcznym ataku zdobywa wszystkie ikra- 
iiskie reduty po kolei. 

Bo też ogólną akcyę ma tym odcinku prowa- 
dził niezapomniany mir. Trześniowski z swożn 
batalionem zuchów. 

To był pierwszy wyłom w oblężniczym mu- 


wachm. Śliwiński pada ciężką 


rze! 

Tam nabraliśmy rozmachu do dałszych, coraz 
świetniejszych zwycięstw. Żołnierz na nowo po- 
czął wierzyć w siebie, w swych dowódców. Pa 
Winniłcach i Krzywczycach następują Pasiekł 
miejskie, gdzie znowu 2-gi pluton w strasznym 
ogmiu minerek ruskich maszynką praży na 50 za- 
ledwie kroków odległych wrogów. 

A była to noc Wielkiej Soboty, noc dziwna, 
pełna tajenmych gwarów i oczekrwania. 

O g. 4.30 rang odzzwały się naraz jednogłośnym 
chórem wszystkie nasze działa od Lwowa pa 
Przemyśl, niebo pojaśniało od ognia, zaczęła się 
sławetna bitwa wielkanocna, której wspommie- 
nie zaciemnia niestery tragiczńy wypadeh por. 
Dobrzańskiego, Dow. Dyonu. dzięki czemu wani 
nie mogli wypełnić swoich zadań należycie. Po 0- 
dejściu tegoż do szpitala, szefostwo Dywizyone 
obejmuje tymczasowo por. Michał Nittman, iaka 
| najętarszy po nim oficer. 


(C. d c.) 
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wom teatru pod redakcya znanego literata i se- 
kretarza Artura Schródera wychodzący, uka- 
zał se na Święta w zwiększonem wydaniu i w 
wykwintnej okładce. Redagowany doskonale, 
przymosi cały szereg artykułów i wiadomości 
niezmiernie ciekawych. W numerze świątecznym 
znajdujemy artykuły następujące: Lityńskiczo: 
Zarys dziejów teatru lwowskiego, Józefa Bialy- 
nia-Chołodeckiego: Teatr łwowski w epoce po- 
wstania styczniowego, Bukowskiego: Rozwój 
trzech teatrów miejskich we Lwowie. Bartostń- 
skiego: Teatr włościański, Dr. Byka: Wyspiań- 
Ski a wyposażenie sceny. Artura Schródera: Zy- 


Styczniowy program teatrów miejskich, 
Z MIEJSKIEJ KOMISYI TEATRALNEJ. 


Lwów, 28. grudnia. 
Przedłożony na ostatniem posiedzeniu 
miejskiej komisyi teatralnej repertuar dla 
wszystkich trzech teatrów na czas od 1. sty- 
cznia do 1. lutego 1922, przedstawia się na- 
stępułąco: 
W dziale dramatu w przygotowaniu są na- 
„stępujące nowości względnie wznowienia: 
Noc św. Mikołaja (Szukiewicza), Hiero- 
glity, sztuka w 3 aktach (Stomskiego), Powrót 


posła (Niemcewicza), Ich czworo (Zapolskiej), | 


Carewicz, Uroczystość Moliera (z okazyi 300- 
fecia Moliera) Przechodzień, Orlątko (Rostan- 


Smierć Artura Pearson'a. 


Był założycielem „Daily Express“, 
Londyn w grudniu. 

W Londynie zmarł w sposób niezwykle tra- 
siczny jeden z największych dobroczyńców lu- 
idzi, którzy straci wzrok, a zwłaszcza inwali- 
dów dotkniętych tem nieszczęściem w czasie 
wielkiej wojmy, sam ociemniały wskutek prze- 
pracowania, założyciel „Daily Express“, sir Ar- 
tur Pearson. Krytycznego dnia znaleziono zwło- 
ki jego w wannie własnej łazienki Rana na glo- 
wie wskazuje, è niewatpliwie pośliznąwszy się 
uderzył głową o krany do wody tak silnie, iż 
straciwszy przytomność, utonął. 

W calej Anglii wywołała wiadomość o jego 
śmierci wstrząsające wrażenie. Nikt bowiem tak 
gorąco nie zajmował się losem oślepłych, jak ten 
właśnie, który sam wzrok utracił, 

Urodzony w 1866 r. jako syn duchownezo 
anglikańskiego doszedł przez żelazną wytrwa- 
łość I pracę do tego, że w 30 roku życia był już 
dyrektorem i głównym współwłaścicielem przed- 
siębiorstwa wydawniczego o kapitale zakłado- 
wym 400 tysięcy funtów szterl. W 1900 r. stwo- 


rzył „Daily Expressa*', w r. 1904 zakupił znany! 


stary dziemmik „The Standard", podobno za 700 
tysięcy funtów: szterlingów, a oprócz tego był 
współwłaśŚcicielem kliku dziemików prowincyo- 
nalnmych. 

Straciwszy jednak stopniowo wzrok, osła- 
biony pracą nadmierną i nie mogąc już poświę- 
cać się ulubionemu zawodowi dziennikarskiemu, 
całą energię zwrócił w kierunku ulżenia doli lhw- 
dzi niewidomych, którymi już i poprzednio zaj- 
mował się gorliwie. 

Kosztem jego i staraniem powstał w St. Dun- 
stan wspaniały zakład dla żołnierzy, którzy stra- 
chi wzrok wskutek wojny, a zajmował się nimi 
z takiem oddaniem, że uważali go za ojca. 

Pomimo kalectwa, mie przestawał zajmować 
się sportem, jak jazdą komma, pływaniem i wio- 
słowaniem, a maksymą jego było kierowanie o- 
ciemniałymi tak, aby kalectwo dla nich było pod- 
metą działalności, nie zaś powodem do upadku 
na duchu. 

Za zasługi swe otrzymał od króla angielskie- 
mo tytul baroneta, który przechodzi teraz na jego 
syna. 


Rusini i syoniści o numerze $w'ą- 
tcznym „Gazaty Wieczornej”. 
Lwów, 28. grudnia. 
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morem napisany „Taniec klasyczny“, Janiny Ła- 
dy-Walickiej, Zbierzchowskiego: Trema, Raorta: 
Wigilia w miebie, Rossowskiego: Perły i Nowiń- (9 
skiego: O Dyrektorze teatru z „zadań domo- dla zarienek i dzieci. NOWO”Ć jumpery sukiennz w 
wych grzecznego Stefcia*. Jak wkłzimy, treść | rozmaitych ko oragh i wielkościach, suknie balowe i 
bogata w nazwiska pierwszorzędne. Nie zapom- stylowe. 1153 
mano i o modach, o których tak pięknie pisze 
Jana. Obfity dział inseratowy reprezeniuje i za- 
sila Biuro anomsów Alojzego Jacobiego, znane 
ogólnie w naszem mieście. 


Specyalista chorób skórnych I wenerycznych 709 


Ji Schwarz szy, 
Podziękowanie, 


naprzeciw głównej poczty 

Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługą 
‘naszemu przedwcześnie zmarłemu, mężowi, względnie 
synowiiojeu śp. Stanisławowi Piątkcwi, a w szczególno* 
šei | rzewielebnemu D 'chowieństwu, orez Pp. Dr. Szy- 
A s .. |"orowiczowi i Renckiemu i lekarzowi Dr. Lauterstei- 
da), Hiszpańska mucha (farsa), Nieporozumie- nowi za goriiwą opiekę lekarską serdeczne Bóg za- 


nie (Zapolskiej), Jedna i druga (Kallasówny), | płać. 
;Kłopoty p. Złotopolskiego (Zbierzchowskie- |2 
go), Nora (Ibsena). Łzy Drenetty (włoska sztu 
ka), Dama Pikowa, Zamarłe oczy oraz dosko- | 


Matka, żona I syn. 


W sądzie, Sierpiska 
contra Paluszkiewicz. — Dnia 31. grudnia Wielka 


transakcya w 1 akcie. 3) 


ua r pęgedj obyczajna  Wroczyńskiego | Artystyczna Reduta Syiweślrowa. — AV aii 
„Dzieje salonu“. i Ne. f i 4 
W dziale opery zostaną wznowione: | /* przedstawienia o 6 i 8 wiecz. 


Teatr lit.-art, „UL“, — Program od 19 grud- 
nia. Część koncertowa: Bronowski, Beroński, Mi- 
chałowski, Mirski, Saraczyńska, Wikliński, Za- 
morska i inni. 2) „Król buduaru* — sketch. 3) 
„Szpieg“ farsa ze Śpiewamri i tańcami. 


Tannhäuser (Wagnera), Carmen (występ Po- 
powa) i Bal maskowy. 

W dziale operetki: Uczta miliardera (Stef- 
|fana) i Kuzynek z Honolulu. 


Lwów, 28. grudnia. 
„Noc Sylwestrowa“ w Teatrze miejskim od- 
będzie się w sobotę 31 grudnia br. o godz. 11 w 


kul wstępny omówieniu świątecznego nume- 
ru „Gazety Wieczornej“, pisze: „Na oryginal- 
ny pomysl wpadła redakcya „(Gazety Wie- | ncay. Artyści przygotowań program wspaniały i 
czornej'. Zamiast literackich artykułów, zwią- niezwykle dowcipny, tak, że zapewniony jest re- 
zanych z Bożem Narodzeniem, poświęciła Ona kord śmiechu. w Drei mie jest między immemi 
cały numer sprawie Galicyi Wschodniej. Pod. świetna 1 aktówka I. Mikosiewicza „Noc pośłubna” 
tytułem „Wschodnia Galicya integralną CZę- | (Uświadomienie seksualne) i sketsch H. Zbierz- 
ścią Rzeczypospolitej“, zamieściła ona cały  cjowskiego „Landru Nr. 2“. W przedstawieniu 


iykam, wywiadów z wybitnymi polskimi poli- | biorą udział artyści i artystki dramatu, opery, ope- 


tykami i dzialaczami na temat, jak zapatrują retki i baletu. Po skończonym programie tańce w 
się oni na sprawę Spornej wschodnio-galicyj-, foyer na L piętrze do 5 rano. Bilety do nabycia 
skiej ziemi“. k od środy w Teatrze Wielkim od 11—1 rano i od 
W dalszym ciągu omawia „Wpered* 0-!517 wieczorem, wejście od ul. Kaźmierzowskiej 
jświadczenia wszystkich polityków polskich, |na I piętrze pokój Nr. 40. 
wreszcie dodaje: „Resumując myśli. wypo “Polskie 
|wiedziane przez wszystkich, począwszy: od 224 posiedzeniu naukowem, itóre sę odbędzie 
Głąbińskiego, aż po Mikołaja Fankiewicza, w czwartek 29. bm. o godzin e 8 w Seminarym 
skonstatować trzeba, iż wszyscy oni stoją na flozoficznem Uniwersytetu p. d. Jan Fryling 
stanowisku, że sprawa Wschodniej Galicyi nie | „ ygł» i odczyt pt. Dante i filozofia. 
jest do pomyślenia poza ramami państwa pol- | Kawiarnie [wowskie, na pomoc dla młodzie- 
skiego. Wszyscy gwarantują Ukraińcom SwO- ży. Kawiarnie lwowskie, jak się dowiadujemy, 


Towarzystwo (llozoficzne. Na 


nifratrów 2, (boczna Hofman' a) doborowa koniekcya 


lale dałej nikt nie idzie. Znamienny fakt 


bodę na połu kultury, mowy. rozumie się, każ- 
dy wedie innej recepty i w innych Fie FA 

a'o- 
ceny nastrojów polskiego społeczeństwa. od- 
nośnie do ukraińskiej sprawy“. 

Równocześnie i syonistyczna „Chwila“ o- 
mawia numer świąteczny jednego z pism lwo- 
|wskich, jest jednak na tyle nielojalna, iż nie 
powiada, które to pismo przyniosło obszerne 
omówienie sprawy Galicyi Wschodniej. 

uaej "© Aka Ę A) 


HRONIKA. 


_ REPERTUAR TEATRÓW., MIEJSKICH. 

Teatr Wielki? 

Środa, 28. grudnia o godz. 7.30 wiecz. „Czer- 
wony mlyn“, dramat. 

Qzwartek, 29. grudnia © godz. 7.30 wieczór 
| „Krąg interesów“, maskarada. 

Teatr Nowości. 

Środa, 28. grudnia o godz. 7.30 wiecz. „Hisz- 
pański słowik“, operetka. 

Czwartek, 29. grudnia o godz. 7.30 wieczór 
„Hiszpański słowik”, operetka. 

Teatr Mały: 

Środa, 28. grudnia o godz. 7.30 wiecz. „Roz- 
twór prof. Pytla*. 

Czwartek, 29. grudnia o godz. 7.30 wieczór 
„Ahaswer”. 

Repertuar „Bagateti“. 1) Dział koncertowy 
z udziałem pp. P. Noskowskiej, M. Wilkoszew- 
skiej, Z. Nowickiej, M. Rentgena, B. Kamińskiego, 


postanowiły wpłacić na rzecz Centralnego Komi- 
tetu Pomocy dla uczącej się młodzieży po 38 mk. 
od, każdej osoby obecnej w noc Sytwestrowąi 


Z GIEŁDY NIEOFIC. PRZEDPOŁ, 
Lwów, 28. grudnia. 
Tendencya chwiejna, obrót ożywiony. Kur- 
sa nieco wzrosły. 
Dolary smerykańskie 2950—3000, jedrnki 
i dwójki 2850—2900, dolary kanadyjskie 2550— 
2600, J-ki i dwójki 2450 — 2500, marki nje 
mieckte 17'10—17:20, setki 16-00—16'20 drobna 
1500—15'20, leje 22°00 —22:50, drobne 21/00— 
21:20, czeskie korony 38:00—41"00, drobne 37°00 
do 3720, sustryackie tysiączki 1200—1600, setki 
120:00— 150*00, 50-koronówki 53:00 — 6500, 
20-koronów «i 10:00 —14*00, 10-koron. 10:00 — 
1400, 1=kii 2-ki 1:00— 1720 f., rubla 5-setki 2'00 
2'70, setki 300—600, 25-rubłówki 200—2'70, 
10-rubl. 1:50—1 80, reszta drobnych od 0:93— 
1:50, dumskie tysiączki 35'00—45'00, dumskią 
250 rb. 20'00—30:00. karbowańce 2'80--3'00, 
hrywny 6'00— 9:00 franki france 230—240. 
funty szterl. 13000—13500, franki ezwajcarskia 
600—650. 
Złoto: 20-kor.11800-—12009, 20-frankówki 
11500—11600, £0-markówki 12100—12200, funty 


szterlingi 11700 — 11800. 10-rubłówki 14000— 
14500, dolary 2850— 2900. i 
Srebro: Korony austr. 170—180, flareny 420. 


—450, ruble 70) — 750 konieiki 289—309, 
dolary amerykańskie 2709—275), połówki j 
ćwiartki 2559—2600, dolary kanad. 2450—2503 


Wczorajszy „Wpered”, poświęcając arty -| Staruszkiewicza j innych. 2) „Folo Nr. 64“,|drobas 2150—2200, leje 155— 160, 


/ 


m Nr. 6198 „GAZETA WIECZORNA" Str. 7 


Zarząd oddziału konnego Sokoła zawia- | maj 499  „ — 189 „ — 231 , 1920 192 
damia, że wpis; na naukę konnej jazży dla pań| czerwiec 47.2 „ — 246 „ — 225 „ styczeń 27.21 milj. pud: 40.45 
i panów odbywają się codziennie w kancelaryi Razem 2877 mili.  1u46 milj. 1225 milj. luty S220. 5 » 41.55 
oddziału, ul. Cztnerowska, 4105 od 41.61 „ 51.36 


Przy wynikach tych uwzględnić należy je- 
szcze jeden niekorzystny moment. Mianowicie, 
że podczas gdy najważniejszy okręg Baku przez 
dłuższy czas zeszłorocznej kampanii znajdował i zza _ABĘNIM A ut zg AŻ 
się w ręku kontrrewolucyónistów, w roku bieżą-| Razem 202.91 milj. pud. 252.06 
cym pozostawał on stale w ręku sowietów, cała Jak widać — od kwietnia r. 1920 produk- 


> ABA 4; „+ 46.54 
zaś obecna kampan'a przygotowana była z - po znacznym spadku w marcu podnosi się, 


maj 32.44. n " 36.61 
czerwiec 49.04 29.67 


aeoe 
i ć 
Ry 

ei; s 


39 kim rozmachem i starannością. 


podczas gdy w r. 1921 po marcowem maximum 


J: o ` Drzewo: 1920 „1921 | zdradza nieustanną tendencyę zniżkową. 
WIADOMOSCI GOSPODARCZE pea os tys. sześć. ząŻni =P w e Ś ce dla Ror 
; ” » p zjawisk szukać nal2ży: 1) w zużywaniu się i braku 
14BY HANDL. I PRZEM. WE LWOWIE. S 1:053'9 Q,, p » 68599 | narzędzi technicznych; 2) w zmniejszaniu naig 
e ; wiecień 6105 ,, © „ 395'9|liczby robotników, emigrują zych ze względów 
f PO PE maj 600'4 A 3 „ 11749|ekonomicznych na wieś; 3) w ogólnym spadku 
Podwyższenie agła celtego. Dz. Ust. Rz. P. | czerwiec 662'1 ,, » ;„  1174| wydajności pracy, wywołanym złymi warunkami 


życiowymi (n. p. w zegłębiu donieckiem w marcu 
b. r. 1.950 pud. na 1 wiertnika, w czerwcu — 
1.230). 

Naogó! stoi Rosya przed nowym, bardzo 
poważnym kryzysem opałowym, nic zaś nie wska- 
zuje na to, aby jakakolwiek siła wewnętrzna 
zdołała w biissiej przyszłości stosunki te popro- 
wadzić ku lepszemu. 


Nr. 101, ogłasza rozporządzenie Ministerstwa 
Skarbu, mocą którego wysokość dopłaty (agia) 
do cła na towary została podwyższona do 
49.900% (mnożnik 500). Rozporządzenie to nie 
dotyczy towarów objętych rozporządzeniem o 
ulgach celnych i towarów o charakterze zbytko- 
wym. Rozporządzenie to weszło w życie z dniem 
24. grudnia b. r. Obowiązującą dotychczas wygo 
kość agia 39.900% (mnożnik 400) urzedy celne 
stosują przejściowo do tawarów: a) co do któ- 
rych z pomocą: listów przewozowych będzie 
można wykazać, że zostały nadane do przewozu 
bezpośrednio do obszaru celnego Rzeczypospo- 
litej Potskiej najpóźniej w dniu 23. grudnia b. r.; 
b) zalegających w dniu 24. grudnia b. r. w cel- 
nych składach urzędowych, kokkiowych oraż 
nieurzędowych. Ulgi wskazane w punktach a) i 
b) tracą moc po upływie 30 dni od dnia 24. gru- 
dnia b. r. 

Obwieszczenie licytagyi. Nadleśnictwo pań 
stwowe w  Tustanowicach rozpisuje publiczną 
ustną licytacyę gotowych zapasów drzewa pnio- 
wego, jodłowego i Świerkowego, która się odbę- 
dzie w dniu 17. stycznia 1922 o godz. 11-tej rano 
w ikancelaryi Nadleśnictwa. Informacyi co do 


Zaznaczyć trzeba, że drzewo już czwarty 
rok stanowi giówną podstawę opałową. I tak wr. 
1913 zużytkowano drzewa 1/7 część ogólnej ilo- 
ści opału w r. 1918 przeszło 2/3, a w r. 1919 
już 4/5, W dwóch latach o:tatnich stosunek tea 
nie uległ znaczniejszzj poprawie. 

P- wną zwyżkę wykazuje produkcya węgla. 
I ta jednak zwyżka w początkowych miesiącach 
r. b. przekształca się w czerwcu w zniżkę, a we- 
dług informacyi prywatnych pierwsze miesiące 
drugiego półrocza r. b. zn żkę tę Sia z, Ue... 


KRONIKA SPORTOWA. 


Ustawodawstwo o wychowaniu fizycznem. 


Projekt ustawy polskiej. 
(Korespondencya własna „Gazety Wieczoruej”.) 
I. 
Warszawa, 26. grudnia. |Francya, Si Senat uchwalił m projekt obowięw 
Człoddkowie Państwowej Rady Wychowania | kowego i powszechnego wychowania fizycznega 
Fizycznego otrzymali przed miesiącem projekt u- | młodzieży szkolnej obu płci, przystosowanego da 
stawy o obowiązkowym wychowaniu fizyczwym | potrzeb wojskowości, sę PD i Pa 
łównych warunków licytacyi zasi 1a | W Polsce przygotowany przez Minister. Spraw | Włazkowego przysposobienia wojskowego mło- 
E biurach Izby Matdfówej Wade 4 i Wojskowych, Projekt ten miał być omawiamy na | dzieży męskiej od 16 roku życia. Obecnić już wa 
è Zwiazek Spedyterów w Lubece nadesłał no- | 75 Zu P. R. W. F. w dniu 3 grudnia, na któ- wszystkich francuskich szkołach Średnich przy- 
wy regulamin, który można przeglądać w Od. | mial go referować pułk. sztabu generalnego srosobienie wojskowe, na razie ochotnicze, prowa 
dziale ruchu handlowego Izby handlowej i prze- dr. Maryan Kukiel. Niestety jednak posiedzenie to | dzi sk tak, by młodzieniec, kończąc liceum, miał 
Powe nie doszło do skutku dla przyczyny bardzo błahej, | luż wyszkolenie żołnierskie i podoficerskie. Na 
3 ale dla naszych stosunków bardzo charakterysty- | Wszechnicach młodzież przysposabia się na ofłoe- 
Gisida t - cznej; od WE, skarbu odmówiło kredy- ża | 
3 pwarpy 1 g Ho |t ma pokrycie kosztów podróży zamiejscowych zgiędy, przemawiające za zorganizowaniem 
Mica towarowa w Kre kow "*_ | członków P. R. W. F., skutkiem czego posiedzenie 0a szeroką skalę przysposobienia wójskowega 
Otwarcie. przewidywane ra styczeń. musiało być odroczeme na 26 stycznia. rałodzieży występują w Polsce silniej, aniżeń u 
„Kraków, 27. grudnia. Celem zapoznania opinii publicznej z projek- | Wielkich narodów Zachodu, już z samych wzgłę- 
(Tel. wI). W niedługim czasie nastąpić ma tem ustawy streszczę w niniejszym artykule jej | dów finansowych będziemy zmmszeni iść daleko 
w Krakowie otwarcie gieldy towarowej dlaębra neia yz isza postanowienia wraz z motywami, | pod względem redukcyi czasu I służby w wojsłtą 
00 żelaznej, drzewnej i tekstyłnej. lstni ejaca | u, drugim artykule, dla porównania z odnośnym | Stalem i kortyngemsu reknuta. Nadto wyniszczenie 
EB fedów rolniczychsbędzie wiaczona jas ustawodawstwem zagranicznym, Streszczę uchwa* | Zospódarcze kraja wymaga rzucenia jak nażwięk- 
gie K Ni mk 4 ja | oną obecnie w parlamencie niemieckim istawę o | Szej ilości rąk do pracy nad odrodzeniem gospo- 
NI Para zup. wychowaniu fizycznym w Niemczech, /w trzecim | darczem: zaniedbana od lat 7 praca nad kadturą 
Otwarcie giełdy przewkływane jest na sty- | wreszcie podam ganść nastrwających mi stę uwag | narodową, której rozwój przediem hamowany był 
czeń, ogólnych na temat postulatów, jakie stery sporto-| przez zaborców, wymaga również ogólnego wy- 
we wysuwał odnośnie do ustawodawstwa, które | Silku 1 względów specyalnych; będziemy przeta 
- mł ma w Polsce unormować sprawy wychowania fi- | dażyłł do powszechnego i obowiązkowego wy- 
Sowiecki problsm epałowy. zycznego i ułatwić rozwój sportu. chowania fzycmego i przysposobienia wojskowe- 
> W motywach ustawy, która nosi tytuł „Usła- | go, jak we Francyi, nie tylka poto, ażeby wyszkłu 
Lwów,*28. grudnia. | wą o obowłądkowym wychowaniu fizycznym, t o| tenie w wojsku stałem trafiało na giumt przyspo- 
powszechnym przysposobieniu do obrony RPzeczy- | Sobibny i dawało w krótkim czasie pelne rezudta- 
a a) Nauczeni gupsem, doswindezenlem | apote, powiedziano, że „w Pokos bardz | 19 cz poto tkde, aey dia cześc młodzieży 
wiosny br. do przygotowania wielkiej kampanii | $2076 miż zdziekolywiee Ksjkiy Obywatel winien BYĆ Pe aga 22 a PY jaj 3 
opałowej. S:worzyli szereg nowych urzędów opa- obreńcą Rzeczypospolitej. Wielka wojna, podobnie bę w wojsku stałem w owólności". 
towych, starając się pokonać trudności transpor- jak wojna polska, wykazały również, że skuteczna Aczkolwiek zatem ustawa ma przedewszyst- 
towe przez wprowadzenie t. zw. „Trud-guż-po- obrona narodu przed najazdem możliwą jest wte- ja ta okm cele militarna, stwierdza jednak w. 
winnosti*, czyli obowiązku dosiarczania podwód | dy, 0 ile całe społeczeństwo uśwładamia sobie do- jednym z naczelnych paragrafów, że „zadaniem 
e przez włościan. kładnie, że jest współodpowiedzialne za losy woj-| wychowania fizycznego jest rozwijać w młodzie 
Mimo tych środków, mimo Świadomości |"y i że winno być w każdej chwiłi gotowe zamie- |ży płci obojga zapomocą odpowiednich ćwiczeń 
tego, czem grozi długa, mroźna zima bez nale. | nić się w żołnierzy. Utrzymanie więc pogotowia | władze duchowe l fizyczne, potrzebne każdemu, 
żytych zapasów materyałów opałowych, zamknięty j Wojennego całego narodu, zarówno jak i wycho- |aby stać słę we wszystkich dziedzinach pracy dztel 
obecnie wykaz produkcyi za pierwsze półrocze | Watie przyszłego społeczeństwa, t. i. dzisiejszej |nym obywatelem Rzeczypospolitej, a w potrzebie 
r. 1921 wykazuje w porównaniu z tym samym | młodzieży do wysokich zadań obywaiela-żołnie- |iej mężnym i wytrwałtym obrońcą”. 


skresem r. 1920 bardzo znaczny spadek. Dla ilu- |Tza, jest nakazem płynącym z troski o bezpieczeń- Dr. Mieczysław OrTowidz. 

otracyi podajemy za „Prawdą“ (Nr. 210) nastęe | stwo ołzyzmy i o zachowanie drogo okarpłanej * . » 

pujące tabeiki norównawcze: wokości. Lwów, 27. grudnia. 
Nafta: 1915 1920 1921 Na drogę przysposobienia wojskowegu ogółu Karpackie Towarzystwo N- rciarzy urza 


styczeń 494 milj, — 21% 1] milj. — 172 milj. | młodzieży weszły wielkie narody Zachodu, szcze- dza na Nowy Rok wycieczke do Tuchli i Sław- 
luty 444 „ — 196 „ — 179 „ |gólnie Anglia, wprowadzając ochotnicze wyszko-|ssa. Odjazd w sobotę o 18.15. Dla akademików 
marzec 494 „ — 215 „ — 208 „ |lenie wojskowe młiadzieży przez organizacye ofi uczniów S0%e zniżka kolejowa. Zgłoszenia i 
kwiecień 474 „ = 189 „ — 210 „ |charakłerze wychowawcze -wołskowym, oraz szczesćły u J. Huizka Kopernuka 4. 
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Restauracy3 warszawskie w nec|Arcsztowanie najenargiczniejcz j 


Sylwestrową będą zawinięte. 


Warszawa, 27. grudnia. 
(Tel. wł.) Wedle wiadomości otrzymanych 
z Warszawy, restauracye warszawskie nają być 
zamknięte w noc Sylwestrową. 
Uchwałę powyższą powzięli restauratorzy 
'po całym szeregu wspolnie prowadzonych narad 
Przyszli bowiem do przekonania, że cała impre- 


sa się nie opłaci z powodu dodatku 50 procen-: 


towego na rzecz miasta, a takżə z powodu istnie- 
jącego zakazu sprzedawania trunków w nocy 
z soboty na niedzielę: 


Nadużycia w burze odbudowy 
w Dubnie, 


Straty wielomilionowe. 
Dubno, 27. grudnia. 
(Tel. wł.) Kontrola państwowa Izby kowel- 
skiej, z radcą Seweryńskim na czele, wykryła 
wielomilionowe nadużycia w biurze odbudowy 
Dubna. Giównymi sprawcami nadużyć są: kiero- 


działaczki mosk. m ędzynaredówi: 


Bolszewicka działaczka wyjeżdża do Austryi 

i Czechosłowacyi. — Powrót do Niemiec. — 

Sprytne un:knięcie więzienia. Agitacyjna 

działalność w Prusiech. — Masłow wspólni- 

kiem Fiszerowej. — Ostateczne osadzenie jej 
w więzieniu. 


Berlin, 26. grudnia. 

Dnia 24. bm. agenci politycznego oddzia'u 
berlińskiej policyi, aresztowali znaną komunisty= 
czną agitatorkę Rut Fiszer. 

Rut Fiszer, której prawdziwe nazwisko brzmi 
Elfryda Fridlender, znana w niemieckim ruchu 
kumunistycznym, głównie z pracy agitacyjnej, 
należała do najenergiczniejszych działaczek ko- 
munistycznych. 

W lecie bieżącego roku, po długich poszu« 
kiwaniach została wkońcu aresztowana, i ode- 
słane do Austryi, jako austryacka poddana, mie- 
szkająca w Niemczech pod cudzem nazwiskiem 
i zajmująca się nelegalną pracą. Z Austryi po- 
jechała ona natychmiast do Czechosłowacyi, 
gdzie kontynuowała w dalszym ciąg. swą agita- 


wnik biura Kasprzycki i prezes oddziału Czer- |cylną robotę. 


wonego Krzyża w Dubnie, p. Iwanicki. 
7 


Po kilku tygodniach zjawiła się ponownie 
w Niemczech i wystąpiła jawnie na komunisty- 


Nr. 6193. 


roweje Pomimo energicznych poszukiwań polis 
cyjnych udało się jej ujść prz.d więz e jem. 
Następnie pojawiła się w Prusiech. Przy- 
bywszy jednak powtórnie do Berlina, jako upel- 
nomocniona wykona czego komitetu moskiew= 
skiej międzynarodów.i, obięła jawne stanowisko 
w centraln m komitecie komunistycznej partył 
i objęła kierownictwo komunistycznej agitacyjnej 
działalności w brandenburskim oddziaie party. 
Wedle otrzymanych w berlińskiem prezy- 
dyum policy wiadomości, p. Fiszer wspólnie 
z rosyjskim komunistą Mas'owem, prowadziła 
w ostatnich czasach tak gorączkową działalność 
agitacyjną, nie tyl-o wśród miejscowych komuni- 
stów, ole i wszerokich kołach robotników. 


Przed dwoma tygodniami na okręgowem 
zebraniu komunistycznej partyi wypowiedziałe 
mowę nawołuiącą do powstania. Berlińska po- 
licya która poinformowana była o działalności 
p. Fischer, nie mogła jej EA aresztować 
z powodu tego, iż jak zresztą wszyscy żegrani” 
czni komunjści-agitatorzy, żyła b z me dowania, 
zmieniała noclegi, na zebraniach występowała 
zawsze „pod innem nazwiskiem, a na ulicach nie 
ukazywała się inaczej, jak tylso pod silną ochroną 
komunistów. W końcu jednakże udało się poli- 
cyi berlińskiej, aresztować ją i osadzić w wię- 
zieniu. Aresztowana odpowiadać będzie przed 
sądem berlińskim, lub też wydalona zostanie 


cznym zj'ździe w Jenie, pod nazwiskiem Wagne- !z Niemiec. 


EEEJEM 


elnie bezpłatnie w Admi- 
nistracyi Lwów, Sokoła 4 


POSADY I PRACH 


Poszukuje śię guwa-nera Niemca lub Francuza doj 


chłopca 11-letniego na bardzo korzystnych warunkach. 
Asnyka 4, inż. Rodkin. 
godz. 2 a 4. 


Radą szkolna powiatowa zamiejska we Lwowie, ogła- 


sza konkurs na posadę sekretarza Rady szkoinej po- |ý 


BI zamiejskiej we Lwowle. Wymagana prakty. 

ka w dziaie manipulacyjnym i konceptowym. Bliższych 
informacyi udzieli Inspektorat szkolny ul. Trzeciego 
Maja 1. 8. 1177 


> 
Ę 


ic skok SPRZZDRŻ, ZAMIANA 


ła ayina IEKUA 
w Krakowie, $ £ iolarska 13. 
poleca w wyborowym gatunku 

PAPĘ DACHOWĄ we wszystkich nu- 


merach, PAPĘ IZOLACYJNĄ, TER DE: 
STYLOWANY, KLEJ DACHOWY it. p. 


Prosimy Źądać cenników z próbkami! 
z. 1 


KSIĘG] hangi, amorykańki, bankowe (gg 


Awitaryusze dla biur i towarzystw 
Bloczki, kasa wypłaci, kasa pobierze 
Książeczki, Rzqóryn przyjmie, magazy wyfa 
poleca „SARMACYA* Lwów, Akademicka 8. 


i Fabrylia 


j granicy. i osi zabudowanie, n 
fabrykacyi Ma sprz 


wE Ey PA A i 
massaan earann: 


Nakta dam mer akcyjnej wydawniwze:”. 


Drukiem Spórk! druk. „Prasa” ni. Sokoła 4, 


a 


Osobista zgłoszenia między || 
1180 


| R. Krupińskiego, Aadzmicka iak 


naszyn ni M 


s dla 100 yna około 3509 qm, warsztaty i sktaänice 

z wiiią, w większem mieście, w pobliżu niemieckiej 
nadające się do każdej FB 
e daž, — Zgłoszenia pod szyfrą %7 
ł nSt, Ja 500" w Admi nistracyi Gazety Wieczornej. 


900 kożuchów nie krytych 110—135 ctm. a 
J gości, prawie nowych, dostarczy natychmiast 
franco wolny port Gdańsk, firma 


RAHN i WOYRE, Gdańsk, | 


Ë Konienmarkt 11, tel. 3863. Adres tel. EM X 
| |s7 


| Biezaw. redi prazcjwka ehrypee, duszności, haszłom, 
„oranulki Russyana* 
(Granules sulphuris anrati benzoinati) 

| Sim force M. ROADON) Miodowa t. G 


Sprzedaż w aptekach i Składach aptecznych. 
Sposób użycia dołączony do każdevo pudełka. 


2977 


po 500 Mk. za Pe bez skórki w handlu 


Medyumizm. Interesuję się „poważnemi doświadczeniami 
medyumicznemi. Przyczy. ię się finansowo. Tylko po- 
ważne oferty pod „M: zdyumizm* » okazicielowi kwitu 
do „Reklamy Prasowej” s Lwów. ul. Chorążczyzna 7. 

1167 


Pierwsza i 


4358 PA 


j| 1168 


5 . g . 
i Kapelusze Pań i Panów przerabia na najnowsza fasony 


ODDZIAŁ DLA QGŁOSZEA 


otwarty cały dzień 
do godziny 7- mej wie- 
czorem bez przerwy.*DPO 


gi rz = mz m. E E 
Właściciejom wolnych mieszsań oferuje się solidnych 
lokatorów bezpł tn. Zgłoszen a z grzeczności w fire 
mie „Batik“, Lwów, róg Pańskiej — Asnyka, 1097 


Sryginalne, artystyczne 


GU 


wedle projektów art. mal. Maryi BIANKI, wykonuję 
pracownia © 


przy ul, Sw. Wojciecha 8 a l. p 1132 
Zgłoszenia i informacyo w rac. ma» Marsi Bianki, ul, 
Batorego 34a, IV. p. od 3—5. 


Do L. M. 108 535/21; 
L 


Obwieszczenie, 
W piątek dnia 30. grudnia 1921 o godz 


J|10 przed poł. odbędzie się lic;tacyjna sprzedaż 
jj 4975 kg. mąki pszenn 


ej w 65 work.ch po 75 k 
Towar ten złożony jest w magazynie przy ul 
Kopernika 17, 

Magistrat m. Lwowa. 


Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy, 


Rudolfa 
walta, Lwów. Balonowa 3. 1 


Naus 
818 


my | Miasaż twarzy, manicure w pierwszorzędnym zakładzie 
„Kosmeo*, Mikołaja 7. 1118 


[r Regina Reichenstein-Nadlowa 


ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych dla ko 
biet ed 3—9 i ód 2—4 pop. Lwów, pl. Halicki 7. 


1330 


Sqż wic przedpłatą ! 


TET Wielopolska fabris móbli 


ANTONI TAB 


ulica Wrzesińska ra 


Fabryka nowocześnie rozbudowana, suszarnie drzewa'i ogrze* 
wanie parowe wedlug najnowszych wymagań technicznych poleca 


Syplalnie — Jatalnie — Poknie meskie surowe I komplefnie 
wykończzne po cznach konkur nejjnych. Hurtowni: i defajlicz 
Zwiedzanie jów A bez otowiązania Aż 


AKA w Swarzędzu 


Telefon 29. 


4 67 
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